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Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia W ielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. kaięztWa Poznańskiego i Prus księgarnia  

p. T ytusa Daszkiewicza w Poznaniu. D la Prus tak­
i e  księgarnia p Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi trzy razy na tydzień, to jest: 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint“ .
(Pius I X  do redaktorów v U niiu d. 28  kwietnia 18 7 0  r.)

Lwów 10. października.

Jeszcze nie skończyła sie wojna i jeszcze tryumf 
Prusaków nie stał się faktem ostatecznym, a już na 
podstawie przyszłej jedności i potęgi Niemiec po­
czyna prasa europejska osnuwać kombinacye prze­
kształcenia dzisiejszej Europy. Juź nie o samym 
pangermauizmie toczy się mowa, ale o olbrzymim 
sojuszu całej rasy teutonskiej, do której oprócz wła­
ściwych Niemiec liczą się Anglicy, Szwedzi, Duńczy­
cy, Flamandczyey etc.. Angielski dziennik Times u 
noBi się nad takim sojuszem ras germańskich, któ 
ryby ujał władzę nad całą Europa i dyktował jej 
prawa i warunki bytu według upodobania.

Z drugiej strony zagrzana przykładem Prus, 
jednoczących całe Niemcy militarną swoją potęgą, 
daje znak życia i Moskwa. Dzienniki moskiewskie 
zaczynają coraz żywiej rozprawiać o planach Mo 
skwy, o jej misyi słowiańskiej, o zjednoczeniu pod 
jej egidą wszystkich narodów i plemion Słowiań 
szczyzny, o rycliłem a stanowczem urzeczywistnię 
niu tej potwornej mrzonki, która Bię panslawizmem 
zowie.

M a m y  tedy pierwsze skutki zwycięztw pruskich, 
mamy jeżeli nie przedsmak, to przynajmniej niejakie 
wskazówki przyszłej doli narodów europejskich. Pan- 
germanizm i panslawizm! Do takich to monstrual 
n y c b  rezultatów doprowadza owa modna i bardzo 
postępowa teorya jedności p a ń s t w o w e j ,  teorya, która 
teraz we Włoszech uwieńczyła się faktem ostatecz­
nym, sromotnym gwałtem , popełnionym na Stolicy 
apostolskiej. Ta teorya jedności, oparta nie na or­
ganicznych warunkach rozwoju, ale na gwałcie i 
brutalnej potędze, szydząca z historycznych kolei 
ludów, z ich indywidualnych cech i właściwości —  
a dążąca do olbrzymich, potwornych aglomeratów, 
skutych żelaznym obręczem czysto materyalnej siły — 
oto zdobycz naszego wieku!

Wobec takich syptomatów politycznych, wobec 
podobnych signaturae temporis, Polska nieszczęśliwa 
znajdzie się w najgroźniejszem i najfatalniejszem 
położeniu. Jeżeli przyjdzie istotnie do tego, źe dwa 
potwory europejskie: pangermanizm i panslawizm,

zaczną się wcielać —  natenczas znajdzie się Polska 
między Prusami i Moskwą, a każde z tycli państw 
łudzić ją będzie i ku sobie przyzywać, grożąc w razie 
oporu, gwałtem przemocy.

Moskiewskie dzienniki, jak np. Birźewija W ie- 
domosti i Gołos, mówiąc o przyszłem zjednoczeniu 
całej Słowiańszczyzny, przemawiają do Polaków, 
wzywając ich do zgody z Moskwą. Jakaż to ma być 
zgoda ? Oto sami Polacy mają pierwsi ucałować ręce 
swego kata, i uznać braci w swych wrogach śmier­
telnych, krwią i łzami Polski wytuczonych. Jakąż 
nagrodę mają za to otrzymać Polacy? Oto wolno 
im wtedy zostać Słowianami pod macierzyńską opie 
ką szyzmatyckiej Moskwy, wolno im będzie utonąć 
w morzu Panslawji, wyrzec się języka, tradycyi hi­
storycznych, indywidualnego charakteru narodowegi 
i z czasem stać się Moskalami! Śliczna perspektywa

Taki jest sens wabiących apostrof Gołosa, taki 
morał pojednawczych kokieteryj prasy moskiewskiej 1 
Ale licytacya jeszcze nieskończona! Niewierny jeszcze 
co ofiarować będzie za nas strona druga, Niemcy ! 
Czy to nie oburzające targowisko? Mamy w Bogu 
otuchę, źe jakiekolwiek przebyć nam przyjdzie jeszcze 
próby, Polska, choć rozerwana, gnieciona, wynaro- 
dawiana, zostanie po wieki P o l s k ą ,  i to jedyna 
odpowiedź na apostrofy prasy moskiewskiej.

Ojciec św. wystosował dnia 29. września nastę­
pujący list do kardynałów :

„ U k o ch an y  S y n u ! P o z d ro w ie n ie  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  
A p o s to lsk ie !

P a n  nasz, J ezu s  C h ry s tu s ,  k tó ry  u p o k a rz a  1 w yw yższa ,  

śm ie rć  d a je  lu b  życie, ch łoszcze  i ra tu je ,  d o p u ś c i ł  te raz , aby 
m ia s to  R z y m , stolica  n a jw yższego  k a p ła ń s tw a ,  w p a d ła  w r ę ­
ce n iep rzy jac ió ł  w ra z  z tą  resz tą  P a ń s tw a  k o śc ie ln eg o ,  k tó re j  
ciż sa m i  n ie p rzy jac ie le  d o tąd  n ie  byli  jeszcze zab ra l i .  P o w o ­
d u jąc  s ię  o jco w ską  m i ło śc ią  k u  naszym  u k o c h a n y m  synom , 
k a rd y n a ło m  św. rz y m sk ieg o  kośc io ła  i w idząc  w  n ich  w s p ó ł ­
p ra c o w n ik ó w  naszego  n a jw yższego  a p o s to ls tw a ,  p o s t a n o w i ­
l iśm y  dziś w  s m u tk u  i u t r a p ie n iu ,  u dz ie l ić  im , j a k o  tego  od 
nas o b o w iąz ek  i su m ie n ie  w y m ag a ją ,  nasze zdan ia  i uczucia, 
k tó r e m i  o tw a rc i e  i u roczyśc ie  dzis iejszy s tan  rzeczy o d r z u ­
cam y i p o tę p ia m y .

My, k tó rzy  j a k k o lw ie k  n ie g o d n ie  i  bez  naszej zasługi 
p ia s tu je m y  n a  z iem i w ład zę  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu s o w e g o  i 
je s te śm y  na jw y ższy m  P as te rzem  ca łego  kościo ła ,  w id z im y  się 
te raz  p o z b a w io n y m i  lej w o ln o śc i ,  k tó r a  n a m  je s t  n ie z b ę d n ą  
d o  rząd zen ia  k o śc io łe m  Bożym i u t r z y m y w a n ia  je g o  zasad ,  
d la  tego  też  u w a ż a m y  za nasz o b o w ią z e k ,  w y d a ć  ten  p r o ­
te s t  i z am ie rzam y  go  także  d ru k ie m  og łos ić ,  aby  jak  należy 
d o sz e d ł  d o  w ia d o m o ś c i  całego  k a to l ick ieg o  św ia ta .  A jeź l i  
m ó w im y ,  że n a m  w s p o m n ia n ą  w o ln o ś ć  o d ję to ,  to  n ie  m o g ą  
n a m  zarzucić n a s i  n ie p r z y ja c i e le ,  j ak o b y  ta  sk a rg a  i to  o -  
św iad cz en ie  by ły  n ie u s p ra w ie d l iw io n e ,  gdyż  k ażdy  r o z t r o p n y  
cz łow iek  m u s i  z au w aży ć  i u zn ać ,  że s k o r o  n a m  o d ję ło  w o l ­
ną k o m u n i k a c j ę  p o c z to w ą  i p ub liczną  p rz e s e łk ę  l i s tó w ,  k tó  
re  p o s ia d a l i śm y  na  m o cy  św ieck ie j  w ła d z y ,  i s k o r o  do  r z ą d u ,  
k tó ry  n a m  w ła d z ę  tę  w y d a r ł ,  żadne j u fn ośc i  m ie ć  n ie  m o ­
żem y —  p o z b a w ie n i  je s le śm y  w  rz eczy w is to śc i  p o t r z e b n e j  
w o ln o śc i  i d ró g  d o  s p r a w o w a n ia  tych  c z y n n o śc i ,  o  k tó r e  
N am ies tn ik  Jezusa  C h ry s tu sa  1 w s p ó ln y  Ojciec w ie rn y c h ,  do  
k tó r e g o  się zw raca ją  dzieci ca łego  św ia ta ,  n ie z b ę d n ie  s ta rać  
s ię  p o w in ie n .

U w a g ę  lę p o tw ie r d z a  ja s n o  w y p a d e k  w  o s ta tn ic h  d n iach  
zaszły, że osoby , k tó r e  o p u szc za ły  m ie sz k a n ie  n asze  w  W a ­
tyk an ie ,  p o d d a w a n e  by ły  re w lz y i ,  i że żo łn ie rze  osoby  te 
p rze trząsa l i ,  czyli czego n ie  u k ry w a ją  w  su k n ia ch .  P rzec iw  
te m u  p o s t ę p o w a n iu  u c z y n i l iśm y  zarzu t ,  a o d p o w ie d ź  na to 
t łu m acz y ła  się w rz e k o m ą  o m y łk ą .  A to l i  tak ie  p o m y łk i  i p o ­
de jrzen ia  nie m o g ą ż  się p o w tó rz y ć  i n o w e m i  p o m n o ż y ć  ?

N ad to  zagraża  pu b l ic zn e j  o św iac ie  teg o  m ia s ta  c iężka 
k lę s k a ;  dz ień , w  k tó r y m  o t w a r t e  być  m a ją  p r e l e k c j e  na 
rzym sk ie j  w szechn icy ,  j e s t  b l i z k i m ; zak ład  ten ,  uczęszczany 
p rzez b lizko  1200 m ło d z ie ń c ó w ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  d o tąd  w z ó r  
spok o jno śc i  i p o rz ą d k u  i b ę d ą c y c h  j e d y n ą  u c ieczką  ty lu  cb rze-  
śc iańsk ich  i zacnych  ro d z ic ó w ,  k tó rz y  t a m  sw y c h  s y n ó w  p o ­

siali,  aby  s ię  k sz ta łc i l i  n ie  u legając  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  z e ­
p su c ia ;  —  zak ład  len  częścią p rz e z  w y k ła d  fa ł szy w y ch  i 
m y ln y ch  n a u k ,  częścią p rzez  k ie r u n e k  i d u c h a  ty c h ,  k tó rzy  
p o w o ła n i  być  m a ją  d o  tych  w y k ła d ó w ,  n a b ę d z i e  w ła sn o śc i ,  
k tó ra  o d  daw n ie jsze j  d a le k o  się różn i .

Dalej o św iad czo n o ,  że is tn ie jące  w  R z y m ie  p r a w a  i po 
zajęciu teg o  m ia s ta  z a ch o w a ją  sw ą  m o c  ca łk o w i tą ,  ty m c z a ­
sem  w b r e w  p rzy rzeczen iu  z a b ra n o  i p rz e r z u c o n o  w  g w a ł to w ­
ny sp o s ó b  reg es tra  p ara f ia lne  m ias ta ,  a w ia d o m o ,  że uczy ­
n io n o  to  w  ce lu  u ło ż en ia  l i s ty  r e k r u t ó w  i w  in n y c h  ł a t w o  
dających  się o d g a d n ą ć  celach.

WSPOMNIENIA WILEŃSKIE.
Szkoła g łó w n a  l i tew sk a  w  W i l n ie  o s ta teczn ą  o rg a n iz a ­

c j ą  sw o ją  z w p ły w e m  na e d u k a c y ę  p u b l ic zn ą  w p ro w in cy ach  
d o  je j  o k rę g u  należących o d e b ra ł a  o d  kom lsy i ed ukacy jne j  
na cel r o z p o rz ą d z e n ia  fu n d u s z a m i  s k a s o w a n e g o  Z a k o n u  Je 

z u i tó w  i użycia ich na korzyść  O św iecen ia  i w y ch o w an ia  
przysz łych  w  k ra ju  p o k o leń  u s ta n o w io n e j  Jak  się z tego 
w ażn eg o  zadan ia  ta k o m is j a ,  szkoły  g łó w n e ,  g im nazya  i po  
w ia to w e  w yw iąza ły ,  o tem  liczne i d o k ła d n e  p ism a  o raz  po 
dan ia  o só b  tam ż e  żyjących lu b  n ie d a w n o  zeszłych, d o s t a ­
tecznie o św iec ić  m o g ą ,  ja tu  o ile  zakres  w sp o m n ie ń  m oich  
zas ięgnąć  z d o ł a , zacznę z d o b y  n ie r ó w n ie  późniejszej to  jest 
o d  u tw ie rd z e n ia  u k az em  I m p e r a to r s k im  A lek san d ra  I., w i l e ń ­
sk iego  im p e ra to rg k ie g o  U n iw e r s y t e tu ,  d o  k tó r e g o  ze szkoły 
p o w ia to w e j  b u m a ń s k ie j  w  1821 ro k u  p rz y b y łe m  i g dz ie  w  li 
czbie u cz n ió w  jego  do  1823 z o s t a w a ł e m ,  to  je s t  d o  roku ,  
w  k tó r y m  p ie rw sze  i s i lne zam achy  na b y t  lego  U n iw ersy te  

tu ,  p o  zm ian ie  d o ty ch cz aso w eg o  k u r a t o r a  ks. A d a m a  C zar to ­
rysk iego ,  k o m p le tn ą  jego  r e f o rm ą ,  w e w n ę t r z n y m  ro z p r ę ż e ­
n ie m  a w reszc ie  rozw iązan iem  i p rz en ie s ien ie m  do  Kijowa 
p o  1830 ro k u ,  d o k o n an e  zostały .

P rz edew szy s tk iem  d o tk n ą ć  m i  tu  i w y św iec ić  w y p a d a ,  
z aw sze  w  c ia sny m  zak res ie  w ła sn y c h  b le d n ą c y c h  ju ż  w s p o ­
m n ie ń ,  b y t  ów czesn e j  licznej m ło dz ieży  ze w szy s tk ic h  p ro  
w lncyj rozsza rp a n e j  P o lsk i  tam  ze b ran e j ,  pom ija jąc  p o w a ­
żniejsze szczegóły o ó w cze sn y m  rządzie u n iw e rsy tec k im ,  sk ła ­
d z ie  p ro f e s o ró w ,  a d m in is t r a c y i  f u n d u s z ó w  je g o  i tp .  rzeczach, 
k tó r e  w  o b sz e rn y ch  i d o k ła d n y c h  p ism ach  B alińsk iego ,  p a ­
m ię tn ik a c h  Ś n ia d e c k i c h , J u n d z i ła  i  z k o re s p o n d e n c y j  o g ł o ­

szonych  z n a k o m i te g o  C zackiego , K o łą ta ja  i in ny ch  po cze rp n ąć  
obficie m o żna .

M am  tu  najw ięcej na  ce lu  w y k a z a n ie ,  co najdzie ln ie j 
w p ły n ę ło  na  u s p o s o b ie n ie  i ro zw in ięc ie  d u c h a  m łodz ieży  
kształcącej się w  tym  U n iw e rsy te c ie ,  k tó ry  n ie  p r z e s ta ł  p rze  
c iw d z ia łać  w sz e lk im  w p ły w o m  s z k o d l iw y m  k o sm o p o l i ty z m u ,  
w y n a r o d o w ie n ia ,  i i r r e l ig i l ,  co z a ró w n o  p rzypisać  m o żna  i 
p rz e w a d z e  naszego  p le m ie n ia  i  t e m u  za ch o w a w c z e m u  in s ty n  
k to w i  ro z b u d z o n e m u  w  s e r c a c h ,  k tó r e  się s ta le  o p ie ra ły  
w szelk iej a b s o r p c y i , p o ch łon ięc ia  w ro g ie g o  d o m in u jąceg o  
w  rządzie  ł m p e r y i ,  p ie rw ia s tk u .

N ik t dziś b e z s t ro n n n ie  zaprzeczyć n ie  m o że  tym  w p ły ­
w o m  n ieu s ta jącym  lu b o  n ie  zaw sze  w y ra ź n y m  r z ą d u ,  k tóre j  
nie zaw sze u m ie ję tn ie  1 zręczn ie  ale  s ta le  i p o d s tę p n ie  w i e ­
dziony in s ty n k te m  z a w iśc i ,  jak im  zaw sze  p a ła ł  p rzec iw  o gn i  
sk u  szczerej S łow iańszczyzny ,  k tó r ą  n ie zg ra b n ie  p rzysw aja ł  
sob ie  d la  z am a sk o w a n ia  m o n g o lsk ie j  sw oje j  r o d o w i l o ś c i , n a ­
m ię tn ie  ją  w  p rz ed s taw ic ie lce  jej na jw iern ie jsze j  to  j e s t  w 
Lackie j  po lsk ie j  n a r o d o w o ś c i ,  śc iga ł i p r z e ś la d o w a ł ,  w  w ie ­
rze, język u  i obyczajach , na  o s ła b ien ie  jej i w y tęp ien ie  w  ró 
żnych k ie ru n k a c h  dzia ła ł .  O tóż  p rzec iw  to t e m u  z ło w ro g ie m u  
w p ły w o w i  d u c h  Polski z całą p le m ie n n ą  szczerotą  sw o ją  czę 
s to  b e z w ie d n ie  ale z go r l iw o śc ią  w y z n a w c ó w  o d d z ia ły w a ć  
n ie p rz e s ta ł ,  i na  w y tę p ie n i e  to  je g o  k o m is j e  ś ledcze  na 
sch y łku  p a n o w a n ia  A le k s a n d r a  I. u s ta n o w io n e ,  p racow ały  
z p o św ię c e n ie m  ty lu  o f ia r  m o r a ln ie  z nac isk u  tego  ja r z m a  
reakcją  d u c h a  sw e g o  w yzw o lon ych .

I m p e r a to r s k i  w i le ń s k i  u n iw e r s y te t  przy u tw ie r d z e n iu  
sw o jem , m ia ł  w  d a ls zy m  ro z w in ię c iu  sw o je m  przy jąć  w cale  
k o sm o p o li ty czny  k ie r u n e k  bez n a jm nie jszego  w z g lę d u  na 
p rzew aża jącą  w  n ie m  p o lską  n a ro d o w o ś ć ,  k tó ra  t radycye  o 
świecenia swego w  puściznie od zeszłych pokoleń przyjęła.

P rą d  seku la ryzacy i w  d u c h u  X V I I I  w ie k u ,  ro z p rz e s t rz e n io n y  
w  całej E u r o p ie ,  s p r a w ę  w y c h o w a n ia  p u b l ic z n e g o  o d jąw szy  
d u c h o w ie ń s t w u ,  p o d d a ł  ją  w ła d z y  św ieck ie j  r z ą d ó w ,  k tó r a  
tym  s p o s o b e m  i ksz ta łcen ie  się p rzy sz ły ch  p o k o le ń  na k o ­
rzyść s w o ją  p o d ję ła .

T a  m n ie m a n a  em a n c y p a cy a  o w ie le  pos łuży ła  rz ą d o w i  
Im p e r iu m  d o  o p a n o w a n ia  s p r a w y  o św ie c e n ia  i za s tąp ien ia  
i n s t r u k c j ą  u m y s łó w  w ażn ie jszego  p o d  ty lu  w z g lę d a m i  w y ­
c h o w a n ia  m o ra ln eg o .  P o w o ła n i  k o n k u r s e m  cudzoz iem cy  d o  
zajęcia  h o jn ie  u p o saż o n y ch  w W iln ie  k a t e d r  s ła w ą  e u r o p e j ­
ską im p o n o w a l i  uczn iom , z k tó r y m i  nic ich b liższego  i s w o j ­
skiego  n ie  łączy ło ,  i tą  d ro g ą  zeszed łby  b y ł  u n iw e r s y t e t  na 
kolej in n y ch  w  I m p e r iu m  u n iw e r s y t e tó w ,  k tó r e  życia w e w ­
n ę trzn eg o  d u c h a  w ła śc iw e g o  so b ie  nie p o s ia d a ją  w ca le ,  c h y ­
ba w  p o d rz ę d n y c h  k ó łk ach  b u r s z e n s z a f t u , g dz ie  s w a w o la  a 
często  i ro z p u s ta  p rzew o d zą

T a k im  p o m im o  sk ry tych  zacbceń rz ąd u ,  u n iw e r s y t e t  
w ileńsk i  p osiada jący  już  k l lk o w ie k o w ą  e g z y s te n c y ę  p o d  g o ­
d łe m  założyciela  sw e g o  S te fan a  B a to rego ,  p o zo s tać  n ie  m ó g ł .  
G o r l iw o ść  w ie lk ich  o b y w a te l i  naszych  ks.  A d a m a  C z a r to r y ­
skiego, T ad eu sza  Czackiego, P ro f e s o ró w  P o c z o b u ta ,  Ś n ia d e c ­
kich, J u n d z i ła  i późn ie jszych  L e le w e la ,  G o łu c b o w sk ie g o ,  r ó ż -  
nem i d ro g a m i  i w p ły w a m i  o d w r ó c i ł a  ten  szk o d l iw y  k i e r u ­
nek, a w  o s ta tk u  szczęś liw e n a tc h n ie n ie  z n a k o m ite j  i p o ­
dn io s łe j  w  d u c h u  m łod z ieży  d o  św ie tn e g o  znaczen ia  ogn iska  
n a ro d o w e j  o św ia ty  ten  u n iw e r s y te t  p o d n io s ła

O tem  to n a d e w sz y s tk o ,  b o  to  w  s fe rę  bliższej w i a d o ­
m ośc i  m ojej w c h o d z i ,  m ó w ić  tu  będę ,  a o  ty le  ty lk o  o s o b i ­
s tych  s t o s u n k ó w  m o ic h  d o tk n ę ,  o  ile te  d o  o dznaczen ia  z n a ­
ko m its zy ch  ó w c z e sn y c h  k o leg ó w  m o ic h  p o s łu ży ć  m o g ą .

(C. d. n.)



Do tego przybywa l to, że prześladowania 1 zamachy, 
które powstały z nienawiści stronniczej 1 z uczuć zemsty, 
bezkarnie uchodzą, i że takąż samą bezkarnością cieszą się 
brudne 1 niegodziwe obelgi, które ku boleści wszystkich 
zacnych ludzi, przeciw .oddziałom naszych wiernych, około 
rtligii 1 społeczeństwa wysoce zasłużonych żołnierzy zwra­
cane bywają.

W końcu najnowsze dekreta o dobrach kościelnych 
zdradzają dość wyraźnie, do czego zmierzają zamiary uzur 
palorów. Przeciw wszystkiemu tem u, co się stało i przeciw 
złemu, ktśre grozi jeszcze, zaprotestujemy na mocy naszego 
najwyższego pasterskiego urzędu, tak jak protestujemy ni- 
nicjszem pismem, w  którem Tobie, ukochany synu i każde­
mu kardynałowi św. rzyrask. kościoła osobiście, krótkie 
przedstawienie stosunków podajemy, zastrzegając sobie obszer­
niej je wyłuszczyć.

Tymczasem błagamy Boga Wszechmocnego gorącem! 
i usilneml modły, aby oświecił umysł wrogów naszych, ażeby 
przestali wikłać się codzleń bardziej w zagrożone kary ko­
ścielne i ściągać na siebie straszliwy gniew żywego Boga, 
który wszystko widzi 1 któremu nikt nie ujdzie.

My z naszej strony będziemy stale i z pokorą wzywać 
Majestatu Bożego za orędownictwem Niepokalanej Matki Bożej 
1 śś. Apostołów Piotra i Pawła z silną i świętą ufnością, że 
otrzymamy to, o co prosimy, albowiem Bóg z tymi jest, 
którzy w utrapieniu są i którzy go wzywają szczerze i 
prawdziwie.

Tobie zaś, ukochany synu , życzymy pokoju i radości 
w naszym Chrystusie Panu i udzielamy z miłością z głębi 
serca Apostolskie błogosławieństwo.

Dan w Rzymie u  św. Piotra dnia 29. września, w dzień 
uroczystości św. Michała Archanioła

P ius P. P. I X

Polski grosz w dow i dla O jca św .
na koszta Soboru.

Ofiary dalsze.
N. N. ze Lwowa dla Ojca św. zostającego w 

niewoli węglarzy włoskich i połączo­
nych z niemi lóż massońskich całego 
świata . . . . .  6 złr — cf.

Od służebnic ubogich dla naszego uciśnionego
Ojca św. . . . 2 ,, — .,

Razem 8 „ —  „
Z przeniesienia 3793 „ 3 „

Razem 3801 „ 3 *

T E  I T R  W O J N Y .
Marszałek Bazaine znowu zrobił wycieczkę 7. b. m. i 

jak się zdaje fatalnie z niej wyszli Prusacy. Buletyn pruski 
jest mdły i bałamutny, wylicza liczne straty w szeregach 
pruskich i przyznaje, że oprócz dywizyi Kummera brały u 
dział w walce jeszcze nadto dwa korpusy. Mówi wprawdzie 
buletyn prusk i, że Francuzi zostali odparci do Metz, ale 
wie już każdy, co ten zwrot znaczy. Bazaine musiał wrócić 
do twierdzy, bo wyszedł w niej z zamiarem powrotu. Każ­
da wycieczka najświetniejsza kończy się powrotem na d a ­
wne stanowisko. Buletyn przyznaje, że walka trwała do 
późnej nocy, co znaczy, że Bazaine bił Prusaków dotąd, 
dopóki się ciemno nie zrobiło. Ciemność ułatwiła Prusakom 
ucieczkę, poczem Bazaine wrócił do twierdzy. Czekajmy 
zresztą na wiadomość z Metz a pokaże s i ę , że marszałek 
zabrał tam znowu pewnie jakiś magazyn. Nie tak ponuro i 
mglisto odzywają się buletyny pruskie, gdy donoszą o 
lstotnem zwycięstwie.

O nierozstrzygniętej walce pod Raon, l’Etape i St. Die 
głoszą teraz dopiero dziwa zwyeięzkie biuletyny pruskie. 
Tym telegramom tern mniej wierzymy, gdyż ze wszystkich 
szczegółów przytoczonych i ze wskazanych miejscowośct, w 
których toczyła się walka, pokazuje się, że doniesienie fran­
cuskie jest prawdziwe. Bitwa została nierozstrzygniętą a 
w najgorszym razie udało się może Prusakom odeprzeć wol­
nych strzelców i gwardyę, ale nie oddział wojska generała 
Dupre. Zresztą choćby nawet potyczka la wypadła najfa- 
talniej dla Francuzów, pocieszającym zawsze mimo to jest 
fakt, że Francuzi pojawili się znowu w okolicy, w której 
już bez wszelkiej przeszkody Prusacy gospodarować chcieli 
Od bitwy pod W orth  bowiem nie było tam wojska fran­
cuskiego aż dotąd, w skutek czego Prusacy całkiem swo­
bodnie grasowali po tych okolicach i rabowali w najokro­
pniejszy sposób. Teraz już nie pójdzie tak ła two tym dzi­
kim rycerzom. St. Quentin, chociaż miasto o tw arte , oparło 
się napadowi Prusaków. Prefekt powołał ludność pod broń, 
która tłumami się zbiegła Broniono w przedmieściach ba­
rykad przez pięć godzin przeciw atakom pruskim. W końcu 
Prusacy musieli się cofnąć. Francuzi mieli małe straty , 
prefekt ranny. Straty pruskie daleko większe. Wielki entu- 
zyazm panuje z tego powodu. Jeslto bowiem istotnie czyn 
bohaterski spełniony przez dzielnego prefekta i waleczną 
ludność.

Niezadługo uczują Prusacy pod Paryżem dotkliwy brak 
żywności. Liczyli bowiem na to, że drobneml oddziałami 
ściągną żywność z sąsiednich departamentów. Tymczasem

wszędzie natrafili na tak dzielny opór wolnych strzelców 
1 gwardyi, że wracają z kwitkiem. I tak otoczyli wolni 
strzelcy 150 Prusaków pod Demonville a w Ablis rozbili 
150 kawalerzystów pruskich i 60 z tego wzięli do niewoli. 
W okolicy Arlenay tożsamo uciekać musieli Prusacy przed 
wolnymi strzelcami.

O bombardowaniu Paryża nie słychać jeszcze chociaż 
Prusacy już od kilku dni ciągle się odgrażają. Działa oblężni- 
cze nie stanęły jeszcze pod Paryżem. Spodziewano się że po 
upadku Toulu komunikacya pomiędzy Prusami a Paryżem 
będzie ułatwioną. Tymczasem i po wzięciu Toulu komuni­
kacya jest popsutą. Oddziały wolnych strzelców dzielnie się 
zaczynają zwijać. Zrywają wszędzie szyny i staczają nawet 
szczęśliwe utarczki.

W Berlinie popłoch, gdyż obawiają się , że we Fran 
cyt przygotowuje się pospolite ruszenie Obawia się tego i 
główna kwatera pruska, który uważała za s tosow re  zagro­
zić milionową kontrybucyą tym miejscom, w* któryebby lud 
chwycił za broń. Pierwszym objawem pospolitego ruszenia 
Jest wspomniona u góry obrona St. Q uentin , gdzie prefekt 
na czele ludności urządził barykady i po pięciogodzinnej 
w'alce odparł Prusaków z wielkiemi stratami.

Indep. belge. otrzymała za pośrednictwem balonu no 
wy list z Paryża z datą 28. września, którego treść jest n a ­
stępująca :

Ludność jest przejęta taką energią i ufnością, że gdyby 
nawet Prusacy przystali na propozycye pokojowe, poczynio­
ne w głównej kwaterze pruskiej przez Juliusza Favra — ona 
nie zgodziłaby się na to nigdy, ponieważ zdaniem Paryża, 
Prusacy nie powinni otrzymać ani jednego centyma Tem 
mniej nie chce ona słyszeć o jakiemkolwiek odstąpieniu te 
rytoryalnem. O pokoju nie ma mowy. Paryżanie przystaną 
dopiero wtedy na pokój, gdy pod murami stolicy nieprzy­
jaciel zostanie już całkiem wytępiony. — Dalej zapewnia k o ­
respondent, że Prusacy widocznie boją się atakować stolicę 
która jest straszliwie uzbrojoną. Dyplomacya wprawdzie ru ­
sza się, ale jej usiłowania są skierowane nie równie więcej 
ku wydźwignięciu Prusaków z kry tycznego położenia, niż ku 
pomożeniu Francyi.

Cremieux otrzymał następujący list od F a v ra : „Paryż
dnia 30. września. Mój drogi przyjacielu! Spodziewam się, 
że ta k a r tk a , którą powierzam napowietrznemu żeglarzowi, 
dojdzie szczęśliwie do ciebie. Przyniesie ona wam nasze nadzieje, 
naszą przyjaźń, nasze modlitwy. T u  i d z i e  w s z y s t k o  w y ­
b o r n i e .  N i g d y  j e s z c z e  świat n i e  w i d z i a ł  p i ę k n i e j s z e g o  w i ­
doku, jak obraz tego ludu , który wolnością na nowo oży­
wiony, podnosi się, aby bronić swojego honoru ,  swoich 
ognisk. Dla tego leż jesteśmy pełni ufnuści, i tylko z tru ­
dnością powstrzymujemy gwardyę narodową, która konie­
cznie chce robić wycieczki. Wiadomości te możesz zakomu­
nikować prowincyi i Europie. Favre.“

Do Tours przybyła szczęśliwie 3cia poczta balonowa. 
Luis Godard wyleciał we czwartek o godzinie 9tej zrana 
a przy jego balonie była jeszcze druga łódź, w której sie 
dział Courtin z depeszami rządowemi Przy odjeżdzie tych 
panów położenie Paryża było wyśmienite. 250 batalionów 
gwardyt narodowej siało już pod bronią, a 50 nowych miało 
być wkrótce skompletowanych.

Ministeryalny dziennik pruski Spen. Zeitung  umieszcza 
następujące uwagi godne słowa : „W  ogóle atak na Paryż
musi następować bardzo ostrożnie. Nie zapoznajemy dowodów 
roztropności, jakie Trochu wzmacniając zręcznie swoje po- 
zycye koło fortów Jury i Bicetre, i d z i e  za p r z y k ł a d e m  
T o d l l e b e n a  w S e b a s t o p o l u ;  z a t e m  n i e  p o w i n  
n i ś m y  ł u d z i ć  się n a d z i e j ą ,  że za d a n i e  n as  ze  g o 
w o j s k a  b ę d z i e  ł a t w e  d o  s p e ł n i e n i a . "

W liście przesłanym do Frankf. Journal znajdujemy 
następujące szczegóły o wycieczce 2 b. m. pod Metz:

„Rano w sobotę o 3 godzinie zostaliśmy niespodzia­
nie zaarlamowani, zmuszeni do opuszczenia naszego biwaku 
i posunięci o pół godziny drogi bliżej pod  Me tz  na d rug i  
(lewy) brzeg Mozeli, o ile mogliśmy się przekonać, dla za­
jęcia mniej wystawionego na strzały stanowiska. Cała dywi 
zya rezerwy (Kummers) zmieniła swe położenie; tem mniej 
to mogło zwrócić uwagi, ile że dokonanem zostało w nocy 
Nowe stanowisko jest za linią strzałów fortecznych; ale że 
nie było zbyt bezpiecznem , o tem przekonał nas dzień na­
stępny. Zaraz w niedzielę już o 2giej godzinie rano zbudził 
nas straszliwy ogień karabinowy. Jeszcze w nocy wyparli 
Francuzi naszą piechotę z jednej wsi; z nadejściem dnia 
nasi znowu rzucili się na nią i około południa odebrali. 
My (artylerya) staliśmy prawie do Siej godziny nie strzelając, 
gdyż nie mogliśmy przybliżyć się ile potrzeba było do 
twierdzy. Baterya nr. 1. wysunęła się bez wyższego rozkazu, 
ale o południu po silnym ogniu z ciężktemi stratami m u­
siała cofnąć się. Straciła 6 lu d z i , w tem 3 ciężko rannych 
i 3 lekko. Jednemu kula urwała obie nogi, drugiemu rękę 
trzeci raniony został granatem w g ło w ę , oprócz tego stra 
ciła 12 koni. My wyszliśmy z bitwy bez straty, co zawdzię­
czamy naszej przychylnej pozycyi. Piszę to pod bezustannem 
ogniem działowym. Wczoraj wieczorem znowu zgorzały do 
szczęlu dwie piękne wsie. Nasza piechota ma wielkie straty 
Tak wczoraj wieczorem widziałem jedną kompanię z łańcu­
cha forpocztowego, która na 140 ludzi straciła 5 1 ,  w tem

jednego oficera. W rażliwą bardzo była chwila, gdy powró­
ciła do swego p u ł k u ; żołnierze po większej części brodaci 
landwerzyści całowali się z radości, że szczęśliwie do b i ­
waku powrócili".

Jeden z korespondentów niemieckich tak opisuje p o ­
stać Slrassburga :

Zabraliśmy się do zwiedzenia miasta, a wrażenie, jakie 
ztąd wyniosłem, pozostanie mi wiecznie w pamięci. Udaliśmy 
się naprzód do Place-Breglie w pobliżu położonego. W spa­
niałe gmachy, które tu niegdyś stały, wszystkie prawie stały 
się łupom płomienia. Gmach merowski całkiem postrzelany, 
banque de France na pół spalony. Smutnie sterczą ruiny pię­
knego tea tru ,  z którego nic nie pozostało krom nagich m u 
rów. Przed portykiem na wspianiałych wschodach leżą po- 
mięszane bez ładu całe kupy biletów, telegramów, listów, 
w których turyści chciwi relikwij zaciekle grzebią. Poszliśmy 
dalej ulicą du Tempie Neuf, prawie całkiem zgorzałej, ku 
nowemu kościołowi", który obecnie tylko jeszcze jest ruiną. 
Tu zburzona jest cenna biblioteka, zgorzały starożytności 
Schopflina, mające ogromną wartość. Na popiele pojedyn­
czych kart można jeszcze dokładnie pismo czytać, lecz z tru­
dnością udałohy się zapewne najśmielszemu kombinatorowi 
złożyć z tych zwęglonych ułomków znowu jednę z cennych 
owych ksiąg I manuskryptów, których strata po części jest 
nie do powetowania. Nagie mury kościoła sterczą straszną 
pustką ku niebu. „Pan Bóg wszystko znów naprawi", mó­
wił do mnie jeden z biednych wyrobników, których ubogie 
domki popaliły się, gdym o ich nieszczęściu z nimi rozma­
wiał. „Ja nie wierzę już w Pana Boga“, odrzekł drugi. Oto 
stoi całkiem zachowany w pełnej swej wspaniałości ów  po­
mnik sztuki niemieckiej, dzieło mistrza Erwina. Słońce wie­
czorne rzuca czerwone światło na kamienne ozdoby zewnę­
trzne. Kilka śladów od kul znać wprawdzie, po lewej s t ro ­
nie fasady jeden narożnik galerji jest ustrzelony, a krzyż na 
szczycie zgięty. Tylko malatury na szkle okien znacznie ucier­
piały, a gdy się wnijdzie do kościoła, uderzy każdego pier­
wsze zaraz okno obok organów, które na pół jest zniszczone. 
Rozeta ma tylko małą szczerbę Zegar astronomiczny zupeł­
nie dobrze zachowany Prawdziwa kompania pielgrzymska 
z żołnierzy, przypatrujących się temu cudnemu dziełu sztuki, 
porusza się wśród tego rozległego przybytku. Pośród tego 
klęczą w cichej modi lwie kobiety, okryte żałobą, przed o -  
brazem Matki Bożej albo zmartwychwstającego Jezusa i p ro ­
szą o przyczynienie się za osobami sobie d ro g lem l, pole- 
głeml w tej ciężkiej doli.

O p u ś c i l i ś m y  k a t e d r ę  1 z w r ó c i l i ś m y  s ię  k u  p l a c o w i  K le-
bera. Dawny bohater pierwszej republiki ma na głowie 
zielony wieniec z świeżego liścia i patrzy z niechęcią na to, 
jak koło niego miga pomorski batalion. Tam oto stało piękne 
muzeum niegdyś, dziś tylko jeszcze ogołocone ruiny. Po­
gruchotane odłamy posągów walają się po ziemi, tu 1 ów ­
dzie popruszona słoma, na której leżało żołdactwo. Broni, 
pogruchotanej o mury w rozpaczy nad wydaniem fortecy, 
wszędzie się można było napatrzeć.

Równie jak muzeum, tak i mnóstwo innych wspania­
łych gmachów, w które Strassburg tak jest bogaty, stały się 
pastwą zniszczenia Gdy się wobec mieszkańców Strassburga 
z swym żalem odezwiesz, odbierzesz niezmiennie zawsze tę 
samą odpow iedź: Idź pan na Steinstrasse, tam zastaniesz
dopiero spustoszenie! Już na pół martwy z znużenia udałem 
się późnym wieczorem tam dotąd I w rzeczy samej, s tra­
szny był widok, który mi się fam przedstawił. Już Quai 
Schoepflin sterczy samemi wpół popalonemi domami. Lecz 
na Steinstrasse, która stanowiła główny front bom bardow a­
nia od strony Schlichtingbeim, nie widzi się nic więcej jak 
kupy drobno postrzelanych kam ien i, z których tylko gdzie 
niegdzie ściana m uru  wygiąda. Stali tam biedni ludzie, na- 
próżno szukający swego domu. Przy ucieczce swej powrzu­
cali ruchomości swe do p iw n ic , i przyszli teraz się przeko­
nać, czy jeszcze czego z swej chudoby nie znajdą. Lecz 
przystęp do lego padołu nieszczęścia i grozy, którego o d ­
wiedzanie grozi niebezpieczeństwem życia, w z b ra n i a n y  jest 
przez s zy ldwachy ,  a '  tak nie poz os t aw a ł o  o w y m  nieszczęśli­
wym nic jak wzrok zagłębiać w owo miejsce, gdzie niegdyś 
spędzali chwile pełne spokoju i dobrobytu , a gdzie teraz 
zniszczenie dokonało swego dzieła.

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W  ę g ry .  Ministeryum miało przedłożyć sta­

tut miasta Lwowa do sankcyl cesarskiej. Podług doniesienia 
Gaz. Nar. statut ten został już nawet nareszcie sankeyono- 
wany po usunięciu zeń rozmaitych antikonstylucyjnych łącz­
ników t przecinków.

— W edług Wanderera: dyrekeya budowy katedry w  
Pradze otrzymała polecenie, aby jak najrychlej ukończono 
wewnętrzne odrestaurowanie katedry t usunięto wystawione 
rusztowania, —  a to z powodu u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a -  
cy i n  ej.

— Journal de B ru x . u trzym uje ,  ie  toczą się rokowa 
nia między P ru s a m i , Napoleonem IIL, Moskwą i Austryą o 
restauracyę świeckiej władzy Papieża i o przy wrócenie Na­
poleona III. na t ro n ,  na  w y p a d e k ,  gdyby p(, wzięciu Pary­
ża przyszła we Francy! do steru parlya rządom europejskim 
niemiła.



F r a n c y a .  Członek delegacy! rządowej w  T o u rs ,  p. 
Glais-Bizoin, wystosow ał pismo do w yborców  depar tam en tu  
de la Cote d or  (w Burgundyi g łów ne m . Dijon), w klórem
podnosi  po trzebę unikania niezgody dom ow ej 1 wyraża
przytem nadzieję rychłego uwolnienia F ra n c y ! , donosząc, 
że z a  p a r ę  t y g o d n i  w y r u s z ą  n a  o d s i e c z  P a r y ż a  
d w i e  a r m i e ,  z k t ó r y c h  k a ż d a ,  p r ó c z  r e z e r w  l i ­
c z y ć  b ę d z i e  o d  2 — 300  000 l u d z i .

—  Komisarze cywilni w R he im s w ydali następującą
p ro k la m a c y ę :

„JKMość król p rusk i  jako najwyższy dowódzca po łą ­
czonych wojsk niemieckich raczył podpisanych  zamianować 
sw ym i komisarzami cywilnemi przy jenera lnem  g u b e rn a to r ­
s tw ie  w  Rheims. Powołani do k ierowania cywilnemi sp ra ­
w am i wszystkich d ep a r tam en tów  francuskich przez wojsko 
niemieckie zajętych z wykluczeniem należących do guberna- 
to rs tw  Alzacyi i L o ta ry n g i i , będziemy się starali ciężary 
połączone z tcm obsadzeniem ulżyć przez rów ne  i sp raw ie­
dliwe rozdzielenie.

Będziemy czyn il i , co w naszej mocy leży, aby każdą 
uzasadnioną skargę po sprawiedliw ości za ła tw ić ,  aby oży­
wić na now o przemysł i h a n d e l ,  aby drogi roztworzyć na 
now o  dla wolnej komunikacyi.

Dopniemy tych zam iarów  w  takiej m ie rze ,  w jakiej 
popar tym i będziemy przez ludność, przez reprezentacye gmin, 
przez d u ch o w ie ń s tw o ,  p rzez  władze i przez towarzystwa 
przemysłowe.

Dan w R he im s ,  dnia 27. września 1810.
(podp ) Karol książę Hohenlohe. Karol hrab ia  Tauffklrchen

—  Z Tours douoszą pod d. 9. października. Garibaldi 
przybył tu dziś rano i wysiadł w hote lu prefektury. O dw ie­
dzali go cz łonkowie rządu prowizorycznego.

— Delegacya rządu obrony krajowej zaniechała już 
myśli przeniesienia się z Tours  dalej na południe . W  Tours 
naw et zebrać się ma konstytuanta.

— Ogłoszony w dzienniku L a  Situation  manifest Na­
poleona , o k tórym  te legram y tak sprzeczne doniesienia 
przyniosły były, b rz m i ,  jak nas tępu je .

„Król zawiadamiając mię codziennie o wypadkach za­
szłych od d n ia ,  w  którym Opatrzność zniewoliła mię o d ­
dać m u moją szpadę ,  chciał jak się zdaje , przypomnieć 
więźniowi sw em u  dośw iadczenia ,  na k tóre  wojska pruskie 
wystawiają F r a n c y ę , w in te re s ie ,  k tó re  on poczytuje za i n ­
teres Niemiec.

„ W  zdaniu  tem u tw ie rdza  m ię  zawiadomienie h r a b ie ­
go. Czy jednak  nadeszła już p o r a ,  abym  odpow iedzia ł na 
tę podw ójną uw agę  wyrażeniem mojej myśli?

„Aż do 4go w rześnia moje usuwanie się, k tóre  zacho­
w yw ałem  od S e d a n u ,  polegało  na sia łem pos tanow ien iu  
zostawienia cesarzowej zupełnej i całkowitej sw obody  s to ­
sowania się do zamiarów kraju.

„Po 4tym września nie m ogiem  nie p r a g n ą ć , aby 
Francy i , z pośw ięceniem  naw e t  dynaslyi m o je j ,  pow iodło  
się wyrzucić najezdnika za na tu ra lne  jego granice.

„Robiąc u hrabiego k ro k ,  k tórego rezu lta t  był ła twy 
do p rzew idzen ia ,  odebrano  wojnie p raw dziw ą jej cechę, 
mniemając uniknąć odpow iedzia lności za r u c h , do którego 
popęd  zdaw ał się wychodzić od mojego rządu.

„Było to niweczyć w p ły w  pobudek , jakie się m a ,  aby
nie podpisać w a ru n k ó w  s ta w ian y c h ;  było to przedewszyst-  
kiem paraliżować ob ronę  narodow ą właśnie w chw il i ,  gdy 
ta miała p rzybrać  rozmiary godne Francyi.

„H rabia zdawał się nie po jm o w a ć ,  że odrzucono  za­
wieszenie broni po trzebne do przywrócenia rządu regu la rne­
g o ;  dziwi s ię ,  że żadna z władz legalnie istniejących nie 
dała swojego zdania o t e m , co on poczytuje za św iadectwo 
um iarkowania  króla.

„Nikt n iem ógłby  ganić F ra n cu z a ,  że nap raw ił  krok 
nieroztropny, odmawiając podp isu  swego na propozycyach, 
tak mało zgodnych z naszą chlubną przeszłością.

„Taki p o je d y n e k , jak ten stoczony między F rancyą a 
N iem cam i,  nie może się inaczej zakończyć, jak zupełnym  
upadkiem  jednego z przeciw ników , albo ścisłem i lojalnem 
Pojednaniem.

„H rabia winien zatem przedewszystkiem zapytać s ię : 
czy in teres Niemiec wymaga raczej upadku  F r a n c y i , czy też 
przymierza z n ią ,  i czy przypuszczając p ie rw sze ,  Niemcy 
nie sądzą ,  że Francya jest go tow a szukać ocalenia w rospa 
czy swojej,  choćby E u ro p a  zgadzała się na rolę obojętnego 
widza n a ja z d u , k tó rem u  nie naznaczono kresu.

„W idzenie się m oje z królem  pozwala mi mniemać, 
że przekłada on o wiele przym ierze z Francyą nad jej upa 
d e k ;  że nie jes t  w olnym  od obawy skutków  walki na za­
bój , i że ocenia w należytej wartości p raw a  , któreby przy­
niosła obu  ludom  ściśle związanym dokładna znajomość u- 
czuć objawianych podczas wojny przez różne narody  E uropy .

„jeżeli takiem było rzeczywiście zdanie króla, „ iepo -  
zostawałoby nic więcej jak wskazać sposoby  jego w ykona­
n ia ;  ale czyż to  zwyciężonemu przystoi określać obowiązki 
zwycięscy, iżby w spaniałom yślność jego nie zdawała się być 
uciążliwszą nad jego wymagania?

„Mogę tylko przypom nieć h rab ie m u ,  że z pewnością 
nigdy nadarem nie  bohalyrsk ie  postępow anie  nie kołata do 
serca ludu  f ra n cu sk ieg o ,  gdy natom iast niezawodnie nic się 
nie u z y s k a , jeśli się usiłuje poruszyć w  jego łonie strony

sam olubstw a albo t r w o g i ,  k tóre  pozostaną m u nieznane, ja 
kiekolwiek ciosy O patrzność na nas zesłała.

„Francya skłoniona szlachetnem postępow aniem do ści­
słego i lojalnego przym ierza z N iem cam i, byłaby pierwszą 
do przystania na to, aby między dw om a pańs tw am i (entre 
les deux em pires —  pańs tw am i czy cesarstwam i?)  nie była 
po trzebną  linia ob ronna  tw ie rdzam i strzeżona.

„Co do ofiar, jakieby nadto  Francya m usiała  ponieść, 
nie w ahałaby  się ich z r o b ić , odkądby  jej pozwolono ocenić 
n iezmierne korzyści wypływające dla obu lu d ó w  z pokoju,
0 k tórym  rozstrzygałaby odtąd  jedynie ich wola.

„Na tej p o d s ta w ie ,  potęgi zniewolone trzymać się z u ­
pełnie na uboczu ,  dopóki Francya zachowa jeszcze nadzieję 
zw yc iężen ia , miałyby is to tny  pow ód  do wdania się.

„Szczere i zwięzłe p rzedstaw ien ie  praw dy, u trzym y­
wało zawsze między m ną a Francyą p rąd  sympatyczny, k tó ­
rego nic nie zdoła zniweczyć- W ystarczyłoby m i,  jak sądzę, 
s tw ie rdz ić ,  ze h o n o r  nasz nie dozna żadnego uszczerbku z 
pojednania opartego  na rozbro jen iu  tw ie rd z ,  które stają się 
odtąd  bezużylecznemi i na zasadzie wynagrodzenia w ojen­
nego oznaczonego e t a t e m , aby pokój stał się możebnym.

„ W arunk i  te zdołają powstrzymać Francyę od uciekania 
się do ostatecznych środków , które, dość jednego dziwactwa 
l o s u , aby stały się zabójczemi dla porządku społecznego w 
Europie.

„Francya nabywszy doświadczeniem zdrow ego sądu o 
rozdzierających ją waśniach i w olna od plagi wojny, nie 
wahałaby się uznać,  że zniewolona przypisywać swoje nie­
szczęścia b rakow i jedności po litycznej, pow inna od tąd  wy 
glądać pomyślności w ściśle przestrzeganej nietykalności 
swoich instytucyj.

,,U wagi te  tracą dzień  za dn iem  na w a d z e ,  nadewszyst-  
ko, jeśli k ró l  w ahać  się będzie z ich uwzględnieniem , zanim 
uderzy na Paryż. Straszne starcie się, jakie Opatrzność do 
puściła między Niemcami a F ra n cy ą ,  mogłoby wydobyć 
iskrę ,  którą postęp  obróci na korzyść zbawienia m oralnego
1 materyalnego E u ro p y ;  ale upiera jąc się z jednej lub  d r u ­
giej strony, aby oczekiwać rozstrzygnięcia jedynie od siły, 
wynijdzie niezbędnie z tego starcia coś nieznanego a p o ­
tężnego tak na nieszczęście N iem iec, jak na nieszczęście 
Francyi.

W ilhelm shohe d. 26. września 1870.

P r u s y .  Jenera ł  Vogel von Falkenste in  cofnął zakaz 
swój przeciw  odbyw aniu  zgromadzeń ludow ych i stow arzy­
szeń ,  lecz nakazał donosić sobie o każdym , k tóryby  śmiał 
przemawiać za Francyą.

— Bismark odrzucił podanie w ładz  gminnych i k u -  
p iectwa z Królewca o uw oln ien ie  Jacoby ego, gdyż — jak 
opowiada — postępow anie  jenerała  F a lkenste ina  przeciw Ja-  
kobiem u obecnem i okolicznościami jest uspraw ied liw ione .  
O dm ow a t a , dana przez Bism arka co do uwoln ien ia  dra 
Jakobi’ego w yw oła ła  wielk ie n iezadowolenie. Przygotowują 
liczne petycye jako demonstracye.

— Staatsanzeiger ośw iadcza ,  że ogłoszony w  dzienni­
kach list króla do Papieża co do odm ow y Interwencyi jest 
podrobiony.

—  Z Berlina donoszą pod dn ie m  9 października. Mi- 
n is teryum  postanow iło ,  że nowy sejm prusk i  ma się zebrać 
w połow ie lis topada. W y b o ry  w yborców  nastąpią z końcem 
października, w ybory  depu tow anych  z początkiem listopada

—  Prusactw o we Francyi grasuje już całkiem wzorem 
moskiewskim. W  Pont a-Mousson nałożył p ruskt komendant 
za zamach na życie jakiegoś oficera 100.000 franków  kontry 
bucyi na m iasto  Gdy m er  zrobił przeciwko tego baibarzyń 
sk iem u w yrokowi przedstaw ienie  u wyższej komendy, p o d ­
wyższono tę karę na 200.000 franków.

Główna kw atera  pruska  wydała rozporządzenie, że każdy 
d e p a r ta m e n t ,  któryby pow staw a ł  z b ronią  w  ręk u ,  zapłaci 
milion kontrybucyi um dem Umvesen lewaffneter Banden  
E in h alt su  thun.

—  W e d łu g  Staatsanseigera  znajduje się w północnych 
Niemczech 3182 oficerów i 103.506 francuskich żołnierzy niż 
szych stopni w niewoli. W  fortecy m agdeburgsk ie j znajduje 
się 516 oficerów a 10.000 żołnierzy, w  K oblency i, Kolonii 
i Szczecinie po  9 000 ludz i ,  w  Moguncyi 7.000, w  Głogowie 
6 900, w  Efurcie i Minden po 5.800, w Kistrzyniu 898, w 
Grudziądzu 328. W  o tw artych  miastach pozw olono  mieszkać 
tylko oficerom (1232) żołnierzom udzielają tego pozwolenia 
tylko wyjątkowo. 2855 o fi cerów  utrzym uje się własnym k o ­
sztem w  pryw atnych  pomieszkaniach. w  południow ych Niem­
czech znajduje się 395 oficerów i 20.000 żołnierzy.

A n g l i a .  Rząd angielski zaniepokojony jest mocno do> 
m n iem yw anem  przym ierzem  prusko  m osk iew sk iem , k tóre  
ma mieć na celu rozwiązanie kwesty! wschodniej.

—  Z Londynu  8. października telegrafują do Pressy, 
iż poseł angielski Lyons, jenerał am erykański Burnside i po 
seł amerykański W ashburne  starają się pośredniczyć nie z 
polecenia swych rządów , lecz na w łasną rękę między głów 
ną kw aterą  pruską a rządem obrony krajowej, i że ten o-  
s latni zgadzać się m a na odstąpienie linii od Forbach  do 
Uagenau, pod w a ru n k ie m ,  jeśli konsty tuanta  to potwierdzi.

W iochy. Rząd w łoski z własnej inieyatywy ogłosił 
oświadczenie, iż dalekiem jest od wszelkiego zamiaru zw ro ­
tu  Nizzy.

— Z Neapolu  donoszą : W ielkie trzęsienie ziemi pu - 
stoszy prowineye Cosenzę, Calanzaro, Reggio. W iele  m ie j­
scowości zburzonych; wielu mieszkańców zginęło.

—  W ybory  do parlam entu  rozpoczną się w państw ie  
kościelnem 10. października.

— Z F lorencyi telegrafują pod  d. 9. października An 
tonelli usiłuje poróżnić W łochy  z Prusami. Udzielił pruskie 
m u  posłowi kom prom itujących szczegółów co do rokowań 
W ło ch  z Francyą. Papież przesłał m ocars tw om  katolickim 
okólnik, w którym dom aga się przywrócenia państw a p a ­
pieskiego. Sąd apelacyjny w Lucca uchw alił  postawić Mazzi- 
niego i 114 jego w spó ln ików  w  s ta n  oskarżenia z pow odu  
spisku, k tórego celem było  obalenie rządu.

— Kardynał sekretarz s tanu  Stolicy św. rozesłał do 
a jentów  dyplomatycznych obcych mocarstw, uwierzyteln io­
nych przy Stolicy św., nas tępującą protestacyę.

„Z Pałacu W atykańskiego 20. w rześn ia  :
„Znane są W . Ekscelencyi g w ałtow ne  przywłaszc/enia 

największej części k ra jów  kościelnych, dokonane w czerwcu 
1859 I w wrześniu nas tępnego  roku  I860  przez rząd u s ta ­
nowiony we F lorency i;  równie  znane m u  są uroczyste rek la-  
macye i prolesta  przeciw św ię tokradzk im  zabiegom, które 
J. Świątobliwość częścią w  o lokucyach, później ogłoszonych 
częścią w notach zakładał, które podpisany  kardynał se k re ­
tarz w  Jego monarszem Imieniu do uw ierzy te ln ionego  przy 
Stolicy św. ciała dyplomatycznego wystosowywał.

„Rząd najezdniczy nie byłby z pewnością zaniechał do ­
konać świętokradzkiego rabunku, gdyby rząd francuski z n a ­
jąc jego plany, nie był go pow strzym ał wzięciem w  opiekę 
Rzymu i jego ograniczonego te ry toryum  i w prow adzeniem  
tam swojej załogi. Lecz skutkiem układów , zawartych m ię ­
dzy rządem francuskim i florenckim , przez co m niem ano 
zapewnić utrzym anie i spokój ziem pozostałych Stolicy św., 
cofnęły się wojska francuskie. Układy nie były jednak sza­
nowane i we w rześniu  1867 r. rzuciły się pew ne przez ta j­
ne ręce pchnięte  ho rdy  na te ry to ryum  papiezkie w złym 
zamiarze ubieżenia i zajęcia Rzymu. W ted y  w róciły  wojska 
francuskie i wspierając w iernych naszych żołnierzy, którzy 
zwycięzko pokonywali najazd, zadały cios na placu bo ju  pod 
Mentaną zuchw als tw u  nap a s tn ik ó w , i zniweczyły zupełnie 
złe ich zamiary.

„Gdy atoli rząd francuski sku tk iem  wydanej Prusom 
wojny wojska sw e odw ołał ,  nie zaniechał przypominać r z ą ­
dow i florenckiemu zobowiązań, jakie przyjął na siebie w sp o -  
m nionem i uk ładam i,  i o trzym ał od  niego najformalniejsze 
obietnice szanowania ich.

„Lecz gdy  los wojny był dla Francyi niepomyślny, p o ­
wziął rząd florencki, korzystając z tego nieszczęścia, w b re w  
układom , nielojalne pos tanow ien ie :  wysłania silnej armii i 
dokonania za jej pomocą grabieży te ry to ryum  -stolicy św., 
podczas gdy wszędzie m im o naglących poduszczeń, po ch o ­
dzących z zewnątrz, najzupełniejszy panow ał spokój i wszę 
dzie a m ianowicie tu  w Rzymie nas tępow ały  dobrowolne,  
n ieprzerwane objawy wieiności ,  przywiązania i synowskiej 
miłości dla dostojnej osoby Ojca św.

„Przed spełnieniem osta tn iego  tego ak tu  tak okropnej 
niesprawiedliwości, wysłano hr .  Ponza di San Martino do 
Rzymu, jako oddaw cę lis tu  pisanego przez k ró la  W ik to ra  
E m anuela  do Ojca św., w którym znajdowało  się o św iad ­
czenie, że rząd florencki nie mogąc utrzym ać na w odzy g o ­
rących życzeń narodow ych  i know ań s tronn ic tw a ruchu ,  z m u ­
szonym jest zająć Rzym i resztę jego te ry toryum . Ł atw o  
możesz sobie W E s.  wystawić głęboką boleść i żywe obu->  
rzente, jakie przeniknęło  serce Ojca św. na tak niesłychane 
oświadczenie. Lecz nieugięty w  pełn ien iu  świętych swych 
obowiązków i z całą ufnością w O patrzność boską, odrzucił 
on stanowczo wszelką propozycyę, chcąc zachować n ie n a ru ­
szone swe zwierzchnictwo, tak jak  m u  przez poprzedn ików  
Jego przekazanem zostało.

„W o b e c  tego fak tu ,  depcącego św ię te  zasady w sze l­
kiego p raw a narodów , i spełnionego w  oczach całej E uropy , 
polecił J. Świątobliwość podp isanem u kardyna łow i sekre ta­
rzowi s tanu  przeciw  niegodnej i świętokradzkiej grabieży, 
jaką obecnie na tery toryum  stolicy św. dokonano, g łośno 
zareklamować i zaprotestować, jak sam w  sw em  dostojnem 
Imieniu reklamuje i protestuje, i czyni odpow iedzia lnym  
króla i jego rząd za każdą szkodę wynikającą z tak g w a ł ­
townego i św iętokradzkiego przywłaszczenia d la  stolicy św. 
i poddanych papieskich.

„J. ś w .  nakazał prócz tego oświadczyć, jak lo  podpisany  
w jego dosto jnem  im ieniu oświadcza: że przywłaszczenie to 
jest żadne, nieistniejące i nieważne, i nie może tw orzyć żadne 
antecedencyi wobec jego i jego nas tępców  na w ieki nieprze- 
daw nionych  i prawowitych praw  panow ania  i posiadania, a 
gdy władza wykonanie ich pow strzym uje ,  chce je  J Św 
zachować nienaruszone, aby je znów  w swoim czasie o d ­
zyskać.

„Podpisany kardynał sekretarz stanu zawiadamiając 
W. Eksc. z wyraźnego polecenia Ojca św. o niemającem na­
zwy zdarzeniu i nas tępnych proteslacyach 1 reklamacyach, 
abyś W . Eksc. m ó g ł  lo wszystko podać do w iadom ości 
swego rządu, m a nadzieję, iż tenże zainteresuje się należycie 
na korzyść g łow y  katolickiego kościoła, która postaw ioną 
jest w  tem p o ło ż en iu ,  iż duchow nej swej władzy nie może 
w ykonyw ać z tą pełną swobodą i niezależnością, jaka m u  
jest niezbędną.



„Po spełnieniu w  ten sposób monarszej w o l i ,  podpi­
sanemu pozostaje tylko korzystać z tej okoliczności dołączając 
W. Eksc. wyraz szczególnego sw ego poważania

(podpis.) Kardynał Antonelli.

R o s y a .  Journal de Petersbourg rozbierając manifest 
Napoleona, m ówi:  Pokój możliwy jest tylko przed rozpo­
częciem przed Paryżem lub w Paryżu walki.

S t a n y  a m e r y k a ń s k i e .  Minister spraw zagranicznych
przygotowuje proklamacyę, zakazującą okrętom stron woju .. — j---------- —, ~ -- -
. .  . , , inkn n u n k tó w  dydatów nauczycielskich gimnazyalnych i realnych , mają byc urzą-
jących ko rzy s t a n i a  z p o r t o w  a m er yk ań sk i ch  jako  P u k l ó w  WSDÓln/ dla 8zkół średnich; przepisy egzaminacyjne mają być

13. Uchwalono rozkład godzin nauki przyrodoznawczej, z wcią­
gnięciem geografii fizycznej w 3. klasie.

14. W ykształcenie kandydatów na nauczycieli gimnazyalnych 
z przyrodoznawstwa, a mianowicie z bistoryi naturalnej i chemn ma 
być na uniwersytetach z większą starannością i według praktycznej 
metody pielęgnowane; szczególnie potrzebne są osobne katedry w 
połączeniu z laboratorjami dla teoretycznego i praktycznego wykształ­
cenia kandydatów

15. Egzamin nauczycielski z przedmiotów przyrodoznawczycli 
ma być odpowiednio tegoczesuym potrzebom zmieniony. Mianowicie 
okazuje się potrzeba podniesienia wymagań co do historyi natural­
nej, a zniżenia ich co do matematyki i fizyki. Ma się także wy- 
inagać obszerniejszych wiadomości z chemii.

16. W  miejsce osobnych komisyj egzaminacyjnych dla^ kan-

K r o n i k a .

jących k o rz y s ta n ia  z p o r to w  am ery k an sK .cn  ja s o  p u  z m w  , 0 ^  ^  ^  śr(jdnich. przepi8y egzaminacyjne mają by
o b se rw acy jn y ch  lu b  p u n k tó w  w y w o z u  lu b  za k u p n a  m a l e r y a - |co do odpowiedniego ugrupowania przedmiotów przejrzane, 
łu  w o jen n eg o . 17. Stosunek gimnazyum niższego do wyższego, liczba, po­

dział i metodyczna kolej klas, ich oznaczenie zewnętrzne, pozostają 
nadal według zasad zarysu organizacyjnego.

18. Historya naturalna, o ile dotychczasowa zasada egzaminu 
dojrzałości zatrzymaną zostanie, ma być przedmiotem egzaminu 
ustnego.

19. Ponieważ do gruntownego roztrząsania sprawy reorgani 
zacyi egzaminów dojrzałości brakło czasu na walnych posiedzeniach, 
uchwalono odnośne protokoły sekcyi wręczyć ministerstwu.

20. Motywowany wniosek p. K lodica, względem utworzenia 
wspólnej podstawy dla wyższej szkoły realnej i preparandy nauczy­
cielskiej, załączono do protokołu.

  Dzisiaj p rzy jeżdża do Lwow a jen era ł zbrojm istrz
(Feldzeugm eister) S c h i u e r l i n g ,  zastępca kom endanta naczel­
nego obrony krajow ej przedlitaw skiej, arcyksięcia  W ilhelm a, w celu 
przeglądu stanu  obrony krajow ej, przy  k tórej sposobności ofice­
rowie obrony krajowej przedstaw ieni m u będą. Je s tto , robi uwa 
gę Gaz. Nar., podobnoś ju ż  czw arte przedstaw ienie tychże  ofi­
cerów. D aleko pożyteczniejszem  by  było, gdyby pom yślano nad 
odpowieduiem w ykształceniem  tych oficerów, zam iast pociągania 
tychże do bezużytecznych p a rad , tem bardziej, iż każdy  z nich 
ma inne za jęcia , a  m inister obrony krajow ej ośw iadczył, iż na 
w ykształcenie oficerów lub um undurow anie nie posiada żadnych 
funduszów, co nie p rzeszkadza jen e ra ła  ze św itą w ysyłać na prze 
g ląd  obrony krajow ej, k tó rą  dotychczas tu  k ilkudziesięciu  m usztru ­
jących  się rekrutów  przedstaw ia

—  P o ż a r y  w e  L w o w ie .  W  n iedzielę w samo południe 
podczas suchego wichru, zasypującego m iasto tum anam i kurzaw y, 
w szczął się pożar n a  Z ainarstynow ie , k tó ry  dzięki odosobnione 
m u. położeniu płonącego domostwa w śród sadu, straż ogniowa 
w krótce ugasiła. Jednocześn ie  praw ie w piw nicy domu pod 1 206 
przy Z arw anicy, zapaliła  się nagrom adzona tam  słom a w skutek  
nieostrożności jednego z mieszkańców, k tóry  spuścił się tam  ze 
światłem . I ten  ogień stłumiono prędko  nie bez w ielkiego w szakże 
popłochu w całej dzielnicy. O statn i w ypadek mianowicie dowiódł, 
iż kontro la organów bezpieczeństw a ogniowego niedostatecznie
byw a w ykonyw aną.

— A U oilzieŻ  w a r s z a w s k a  która w ostatnich dniach przy 
była do W iednia dla udania się ztamtąd do Francyi w szeregi obroń 
ców rzeczypospolitej, jak  donosi W. 'lagblatt, dostała kosza od tam 
tejszej ambasady francuskiej i zostaje tam obecnie bez środków po 
wrotu do k ra ju , oprócz kilku zamożniejszych, którzy własnym 
kosztem przez Szwajearyę podążyli na tea tr wojny. Polacy osiedleni 
w W iedniu, zbierają fundusze dla ułatwienia pozostałym powrotu do 
kraju.

 G a r i b a l d i  napisał do zięcia swego Cauzio następu jący
lis t : C aprera  13. w rześnia.

Mój kochany  synu!
Od rządu  francuskiego nie o trzym ałem  żadnej odpowiedzi, 

a to łajdactw o, k tó re  się rządem  w łoskim  n a z y w a , trzym a mię 
uw ięzionego. ‘ T w ój G. G aribaldi.

  ( W )  Z  N o w e g o  m i a s t a .  N a dniu 4 P aździern ika
b. r. w uroczystość im ienin N ajjaśniejszego Pana odprawiono w 
naszem  mieście solenne nabożeństw o z odśpiewaniem  T e  Deum , 
na k tó re  pełna  rada  gm inna na  zaproszenie W go miejscowego 
plebana ks. M ichała Stolfa się zg rom adziła , a assystu jąc wraz 
z bractw em  i św ia tłem , takow e hym nem  ludow ym  zakończyła.

_  (W . E  K . M )  Z  N o w e g o  m i a s t a  d. 8 paźdz. 1870 
D onosim y Szanow nej R edakcyi now inę , n ieste ty  bardzo p rzyk rą  
d la katolickiego serca. N a dniu 30  w rześnia b. r. udaliśm y się 
ja k o  starsi b racia R óżańca św. gm iny N ow egom iasta do n acze l­
n ik a  gminy D obrom ilskiej z prośbą o w yżyczenie jednego  m oź­
dzierza , bo lubo biedni ale zawsze kato licy  sądząc po kato licku 
chcieliśm y uśw ietnić nabożeństwo, k tó re  się rok  rocznie w dzień 
M atki B oskiej różańcowej obchodzi, a  tego roku  tem świetniej 
obchodzić miało z powodu pośw ięcenia berła brackiego, k tóre  
gośm y dotychczas nie mieli.

P an  prezes R ady  miasto pożyczyć lub też nie —  w yrzekł 
słowa k tóre obrażają  uczucie nasze jak o  katolików  : 
nie pożyczę, albowiem berło O jcu sw. o d b ie ra ią , a wy 
do Nowegom iasta sprow adzacie". Co za koncept pana N aczeln i a 
gm iny dobrom ilskiej !

  N r. 10 „C haty11 zaw iera : H isto rya  cudownego obrazu
N ajśw. P . w kościele katedralnym  we Lwowie. -— J a n  św uczeu 
miłości. C. d. ■— Zabaw na histo rya o p. Macieju, k tó ry  by ł wiel 
kim  pijakiem . —  K rokodyl z ryciną. —  P isan ie  żołnierzy  poi 
skich z wojny. —  Środek na  mrówki. — Różności. —  Od p isa­
rza  „C h a ty 1*.

M ia n o w a n ia .  Je g o  c. i k . A postolska Mość raczy ł naj 
w yższem  postanow ieniem  z 2. październ ika b. r. udzielić najła  
skaw iej woźnemu gm innem u W acław ow i C zelakow skiem u w K irch- 
berg w uznaniu jego  w iernych i skutecznych  usług sreb rny  k rzyż 
zasługi. .

Lwowski c. k . w yższy sąd  krajow y postanowił przenieść 
kancelistę P io tra Petrow icza na jego  w łasne żądanie z K rakow ca 
do B óbrki i rów nocześnie m ianow ał przydzielonych do służby są­
dowej kancelistów  by łych  c. k. urzędów  pow iatow ych W ilhelm a 
U blyarika  w Zaleszczykach i Jó ze fa  K ow alskiego w Buczaczn 
stałym i kancelistam i a mianowicie pierwszego dla c. k . sądu po 
wiatowego w K rakow cu a drugiego d la  sądu powiatowego w 
Jaw orow ie.

Jeg o  c i k r. A postolska M ość raczył usunąć m ajora ty tu  
larnego A ugusta  B arbaro  z kom endy galicyjskiego batalionu mi- 
licyi krajowej we Lwow ie nr. 63 i przenieść go do ew idencyi 
pieszej obrony krajow ej.

Je g o  c. i k. A posto lska Mość raczy ł dalej m ianow ać: ko - 
m endantam i m ilicyi k ra jo w e j: m ajora E dw arda  S tudzińsk iego- 
P rusza  dla galicyjskiego batalionu milicyi krajow ej w Złoczowie 
nr. 67, ty tu larnego  m ajora J a n a  B ernatzk i d la bukow ińskiego 
batalionu m ilicyi krajow ej w Suczaw ie nr. 7 8 ; porucznikam i m i­
licyi k ra jo w e j: Ignacego H ołyńsk iego , F e rd y n an d a  K ostlich i
akcesistę u rzędu  pocztow ego K azim ierzu S trze leck iego ; podpo­
rucznikiem : oficyała głów nej k asy  Krajowej K arola Badalowskie- 
go, a  w końcu lekarzem  batalionu  m ilicyi krajow ej w randze 
lekarza pułkow ego drugiej k lasy  i z charak terem  kap itana  : dr. 
W ładysław a Jasińsk iego , lek a rza  domu karnego.

C. k. krajow a dy rek cy a  skarbow a m ianow ała oficyała IH  
klasy  A leksandra W orobkiew icza i oficyała IV  k lasy  M ichała 
Żurakow skiego oficyałam i I I  k lasy  i k ierow nikam i oddziałów ma 
n ipu lacy jnycb  przy  pow iatow ych dyrekcyach  skarbow ych a kw ie 
skow anych asystentów  Ju l ia n a  J a h la  i ł r a n c is z k a  D osta ła  o 
cyałam i IV  k lasy  p rzy  c. k . k rajow ej d y rekcy i skarbow ej.

R ada szkolna k ra jow a n ad a ła  opróżnioną posadę D y rek to ­
ra  p rzy  szkole głów nej i n iższej realnej w T arnow ie p. Janow i 
Schiitzow i, dotychczasow em u dyrektorow i szkoły  głównej w J a ­
rosławiu.

— A n k i e t a  g i m n a z y a l n a ,  zwołana do W iednia, w której 
z Galicył udział brali pp. dr. Czerkawski i dr. S tanecki, powzięła, 
jak donoszą , następujące uchwały :

1. Gdzie stosunki językow e albo inne miejscowe okazują po­
trzebę urządzenia przygotowawczych klas gimnazyalnych, ma takowe 
na czas potrzeby być dozwolonem.

2. Uczniowie, wstępujący do I. klasy gimnazyalnej muszą mieć 
skończonych 10 lat, i w tym stosunku winien być wiek najniższy 
uczniów klas następnych.

Pryw atyści nie mogą być przypuszczeni do egzaminu dojrzą 
łości przed skończonym rokiem 18.

3. Zaprowadzenie nauki nowoczesnych języków cywilizacyjnych
(francuskiego i angielskiego), jak o  obowiązkowej, nie uznaje się za 
pożądane.

Odsyła się zresztą co do traktowania tych języków w gimna 
zyach austryackich* do § .2 1 . zarysu  organizacyjnego, według którego 
wolno krajowej Radzie szkolnej, za porozumieniem z kolegium nam 
czycielskiem, na jednem  lub kilku gimnazyach w kraju zaprowadzić 
jeden z tych języków.

Nauczycieli do nieobowiązkowej nauki tych języków ma usta 
nawiać i opłacać państw o; nauka, ma być dla uczniów bezpłatną 
nauka ma być odpowiednio na k u rs  roczny rozłożona.

4. Nauka rysunków odręcznych ma byc w czterech niższych 
klasach jako  przedmiot obowiązkowy zaprowadzoną.

5. Nauka religii w gim nazyum wyższem ma być przedmiotem 
obowiązkowym, ograniczać się na etykę chrzescianską, zajmowa- 
tylko jedną godzinę na tydzień, klaua religii ma wpływać na ogólną 
klasę postępu; nauka religii nie należy  do przedmiotów egzaminu

dojrzałości.
6. Nauka historyi ma sięgać do czasów dzisiejszych.
7. G im nastyka ma być przedm iotem obowiązkowym.
8. Kandydaci na nauczycieli gim nazyalnych mają przebywać 

nie trzyletni, ale czteroletni kurs naukowy.
9. K ara cielesna ma być w gim nazyach zupełnie zniesioną
10. A nkieta oświadcza się w zasadzie za pomnożeniem godzin 

dla umiejętności przyrodoznawczych tak w gimnazyum niższem jak 
wyższem.

I ł .  Umiejętności przyrodoznawcze i .historya naturalna wyma 
gają w gimnazyum niższem, a mianowicie wyższem, innego rozkładu 
i większej m iary, i ma być nauka geografii fizycznej z uwzględnię 
niem geologii w 8. klasie odpowiednio wykończoną N auka tego 
przedmiotu ma według zarysu organizacyjnego rozciągać się na ge­
ografię w połączeniu z paleontologią, naukę o formacyach gór, ge­
ografię roślin i zwierząt.

W  pierwszych sześciu klasach ma nauka , prayrodoznawcza zaj­
mować po 3, w siódmej cztery, a w ósmej 5 godz/n na tydzień.

12. Liczba godzin dla nauk przyrodozn awczych pomnaża się 
w ogóle o 5 , dla nauki trzech języków (zapewne wykładowego, ła ­
cińskiego i greckiego; o 4 ;  liczba godzin d la  greki ma niemniej 
jak  5, a łaciny od 3. klasy począwszy, niemniej jak  6 godzin na 
tydzień zajmować

B e r l i n  d. 10. października (urzęd ow e). Ablia 
dla zdradzieckiego napadu na szwadron huzarów  
spalono. (W olni strzelcy paryzcy otoczyli to m ia­
steczko i wzięli część szwadronu w niew olę a druga 
padła; pr. r.) W iększe korpusy francuskie na połu­
dnie od E tam pes rozpędzono. (Adaje się iź dyw izya  
francuska, operującą tam, cofnęła się bez boju, gdy  
Prusacy w iększe siły  przeciw  niej w ysła li; pr. r.)

T o u r s  d. 10. paźdz. (urzędow e). Raport m i­
nistra wojny konstatuje, źe w Paryżu jest 2 8 0 .0 0 0  
gw ardyi narodowej, 8 0 .0 0 0  gw ardyi ruchomej, 20 .000  
w olnych strzelców i 150 .000  regularnego wojska; 
w szystko dobrze uzbrojone. Proklam acya rządu o g ła ­
sza, źe juź dwie armie, każda po 8 0 .0 0 0  utworzono  
w departam entach. T rzecia armia znajduje s ię  W 
inform acyi. D ział i w ojennych m ateryałów  jest pod 
dostatkiem .

W  Orłowskiej gubernii jak donosi Gołos tak 
okropnie grasuje cholera, źe rozpaczona ludnośó u- 
cieka z m iast i wsi w lasy, m yśląc źe to pom oże  
przeciw zarazie. W  m ieście Jelcu  np. umiera 60  do 
100 ludzi dziennie. W  m ieście M oskwie jest cholera  
także, ale tylko m iędzy uboższą lu d n o śc ią : z 300  
chorych umiera przeciętnie 100 ludzi.

Cennik Izby handl. 1 przetn Płacę Żądają
w. a. w. a.

w e  L w o w i e  d n i a  10 p a ź d z i e r n i k a . złr.| ct. złr.| ct.
I. A kcye za  sztukę.

Kolei gal. Karola L u d w ik a ....................................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy...............................

237 _ 238 50
190 — 193 50

Banku hyp. g. z wpł. 5 0 % ...............................
Papierni c z e rla ń sk ie j...............................................

11150 113 —
— — — —

Galie. Banku k r a j o w e g o ..................................... — — 72 —
11. L isty  zastaw n e za 100 ztr. oSC

Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..................................... % 80 50 81 25
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . . . . . 2 70 75 71 75
Banku hypot. galic. 6% . ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

86 75 87 40
2a —— 86 75

U l. Obligi za 100 zlr. oA
Indemnizacyjne galic................................................. M 71 80 72 60

» w. ks. Krakow............................. o — — — —
» ks. Bukowiń................................... p0 — _ — —

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . . — — K.s —
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em............................... — _ _ _

• » i II. em................................ _ _ _
i • Lw. Czerniow. I. em. . . . _ _ . __
i t > II. em. . . . — — -- —

IV . M onety.
D ukat h o le n d e r s k i .................................................... 5 H5 5 92
D ukat c e s a r s k i ......................................................... 5 88 5 94
N a p o le o n d o r ...............................................................
Półimperyał r o s y j s k i ...............................................

9
10

90 9
10

97
18

Rubel srebrny r o s y j s k i .......................................... 1 90 1 96
1 54 1 55

Banknoty polskie za 100 złr. poi.......................... — — —
Talar pruski s r e b r n y ............................................... — — — -- .
Pruskie bilety k a so w e ............................................... 1 83 1 84

122 — 123 25

K nrsa z dnia 10. października 1810 ,
godz. 2 min. 10 po południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 7 6 —. Akcye banku anglo- 
austr. 217—. Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 237 25. Kolej 
siedmiogrodzka 167.—. Kolej południowa 174.40. Kolej aifbldz. —.—. 
Kolej państwowa 381.50 Kolej lwowsko-czerniowiecka 196.—. Kolej 
węg półn-wsch —.—. Kolej północna 209 50 Kolej Rudolfa 163.— 
Kolej węg. wschodnia 89 25 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 71.75. 
Losy 1864 r 112.70. Kolej Nadcisaóska 229.—

Ostatnie wiadom ości.
W i e d e ń  11- października (pr.) T hiers miał 

wczoraj całogodzinną audyeucyę u cesarza. Żądał 
on, aby hr. Beust zrobił in ieyatyw ę w zw ołaniu kon 
gresu europejskiego. W  skutek telegraficznego we 
zw ania z T ours odjeżdża dzis 1 hiers do h lo ren cji.

Przybył wczoraj do W iednia C la m  - Martimtz. 
K onferuje z m inisterstw em  w sprawie w yborów  bez 
pośrednich w Czechach. (6r- &)

W ezw anie  do przedpłaty.
Upraszając szanownych naszych abonentów o ry ­

c h ł e  odnowienie przedpłaty na kwartał IV, pozwa­
lamy sobie zarazem wezwać przyjaciół i zwolenników 
U n ii , aby pismo to w  k ołach  swych łaskawie rozpo­
wszechniać raczyli. U nia , stojąc na straży zagrożonych 
dziś wewnątrz i zewnątrz interesów katolicyzmu, repre­
zentuje przekonania tej przeważnej części naszego kraju, 
która nie w skrajnych tendencyach, nie w namiętnościach 
politycznych i społecznych, ale w zachowaniu prawdzi­
wie n a r o d o w y c h  tradycyj > w rozsądnym rozwoju upa­
truje rękojmię lepszej przyszłości. Dziś bardziej niż 
kiedykolwiek objawia się potrzeba takiego pisma. Sta­
raniem usilnem wydawnictwa będ zie, pracować gorliwie 
w obranym kierunku, a zarazem odpowiedzieć wszystkim 
wymaganiom, jakie spełniać wobec spółczesnych ogro­
mnej wagi wypadków powinno dziennikarstwo. W tym 
celu pomnożone zostały znacznie siły redakcyi. Nie 
wątpimy, że wszyscy zwolennicy naszego kierunku ze­
chcą gorliwie wspomagać U nię, popierając i rozpowsze­
chniając ją tam, gdzm jeszcze nie jest znaną i czytaną. 
Tyin sposobem nietylko umożliwią dalszy coraz pełniejszy 
rozwój naszego organu, ale nadto spełnią obowiązek, 
które na nich własne ich przekonanie i wzgląd na spól- 
nictwo zasad wkłada.
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